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Uchwała Rady Ministrów Dla dobra

z dnia 3 stycznia 1953 r ludu pracującego

gwarantuje stabilizację naszego życia

W dniu 3. I. 53 r. Rada Mini-, 
strów wydała uchwałę, która: po­
przez szereg zarządzeń ekono­
micznych godzi w kułaków i spe 
kulantów, łamie i krzyżuje ich 
machinacje, przywraca zachwia- 
hą równowagę rynkową. Poprzez 
tę uchwałę Rząd nasz może dziś 
zaostrzyć walkę z elementami 
kułacko - spekulacyjnymi, może 
przeprowadzić głęboką reformę 
całego układu cen i/płac w inte­
resie ludu pracującego i zgodnie 
z potrzebami rozwoju gospodar­
ki narodowej.

Tow. Bierut na VII Plenum 
KC PZPR analizował problem re 
gulującej roli Państwa w dzledzi 
nie wymiany towarowej między 
wsią a, miastem i podkreślił, że 
„osłabienie tej regulującej roli 
Państwa prowadzi do wzmoc- 
ńienia elementów żywiołowości, 
anarcł%i wolnorynkowej, speku­
lacji, czyli — do wzmocnienia ele 
mentów kapitalistycznych".

Zagadnienie polega _ przede 
Wszystkim na tym,* że spójnia 
gospodarcza między klasą robo­
tniczą i chłopstwem będąca pod­
stawą spójni politycznej i gospo­
darczej ze wsią, podstawą soju­
szu robotniczo - chłopskiego — 
może się wzmocnić i rozwijać 
tylko w warunkach ograniczenia 
elementów kapitalistycznych, a 
natomiast narażona jest na nie­
bezpieczeństwo w warunkach od 
radzania się i wzmacniania tych 
elementów.

Elementy kapitalistyczne na 
Wsi mogą szczególnie uaktyw­
nić się wykorzystując wszelkie 
szczeliny, powstające przez za­
kłócenie niezbędnej równowagi w

rozwoju planowo
przez Państwo gospodarki ogól­
no - narodowej.

„Nadmierna dysproporcja w
dziedzinie rolnictwa

regulowanej I umożliwia usunięcie szczelin, o

mówił
tow. Bierut— pogłębiona na je­
sieni ubiegłego roku na skutek 
katastrofalnej suszy i zmniejszo 
nej podaży artykułów rolnych, za 
ostrzyła trudności zaopatrzenia 
klasy robotniczej. . Na skutek 
znacznego wzrostu cen wolno­
rynkowych 'na artykuły rolne, po 
tęgowanego przez rozwydrzoną 
spekulację i wrogą plotkę, nastą­
pił znaczny wzrost dochodów za 
możniejszych chłopów kosztem 
uszczuplenia dochodów klasy ro- 
botniczej".

Zamiast więc tego, aby w słu­
sznym i uzasadnionym zakresie 
wieś, szczególnie zainteresowana 
byla w uprzemysłowieniu kraju i 
również przyczyniła się do aku­
mulacji. socjalistycznej — zazna 
czył się proces odwrotnym prze­
pompowanie części- dochodów kla 
sy robotniczej do wsi, gdzie do­
chody te głównie zasilały speku­
lantów miejskich i kułaków dys-. 
ponujących największymi nad­
wyżkami towarowymi, część zaś 
osiadała w kieszeniach kapitali­
stów miejskich, którzy znów się 
ożywili i zaczęli obrastać w 
tłuszcz.

Rząd nasz, opierając się na sło 
wach tow. Bieruta podjął uchwa­
lę o regulacji cen i płac.

Uchwała ta służy klasie robot­
niczej i ludowi pracującemu 
miast i wsi.

Uchwała ta dzięki regulacji 
cen na poziomie zbliżonym do 
rynkowych lecz nieco niższym,

których mówił tow. Bierut — 
szczeliny przez które wdzierał 
się wróg klasowy, usiłując je po­
szerzyć z niemałą szkodą dla go 
spodarki narodowej. Dzięki słu­
sznej regulacji cen — nasza go­
spodarka narodowa zostaje 
wzmocniona, a więc, zyskuje go­
spodarz kraju i— lud pracujący.'

Celnie ugodzony został kułak 
i spekulant, usuwa im się grunt 
Spod nóg, poważnie zwężamy im 
możliwości dalszych machinacji 
kułacko - spekulacyjnych. Tym 
samym robotnicy i pracownicy 
umysłowi nie będą napyćhać kie­
szeni spekulantom, lecz uzysku­
ją stabilizację cen, a więc i re­
alnej wartości płac, oraz o- 
trzymują wyrównanie zarobków 
w związku z regulacją cen. 
Wreszcie — * dochód narodowy; 
poprzednio skrzywiony na rzecz 
zamożnych warstw wsi zostaje 
wyprostowany, dzięki czemu ro­
śnie udział wsi w świadczeniach 
na rzecz gospodarki narodowej, 
na rzecz budownictwa socjali­
stycznego w Polsce.

Regulacja cen I likwidacja sy­
stemu bonowego kładzie kres 
marnotrawnemu zużyciu chleba 
na wypas trzody chlewnej. Praw 
dziwość tych słów, możemy po­
twierdzić, gdyż niejednokrotnie 
spotkaliśmy się z nadmiernym 
wykupywaniem chleba czy to 
przez furmanów, chłopów przy­
jeżdżających do miasta lub ko­
biety przyjeżdżające z mlekiem.! 
Takie same odczuwaliśmy braki 
artykułów mącznych.

A wiemy również, że speku­
lanci wykupywali cały szereg to-

zdobyte przez nasz kraj 1 przez 
bratnie kraje demokracji ludowej 
uwzględniając fakt, że posiada­
my obecnie poważne rezerwy to­
warowe, wystarczające ną prze- 
ciwdział ińie spekulacji. Postano­
wił zlikwidować uciążliwy sy­
stem zaopatrzenia bonowego, u- 
derzyć w spekulantów i uporząd 
kować stosunki rynkowe, przez 
generalną regulację cen i płac 
oraz przez otwarcie nowych mo­
żliwości wzrostu dochodu chło­
pów pracujących na drodze wzro 
stu produkcji rolnej i swobodne­
go obrotu produktami gospodar­
ki chłopskiej po wykonaniu obo­
wiązkowych dostaw dla Pań­
stwa!

Wreszcie ważne jest i to, że 
klasa robotnicza w daleko więk­
szej. od chłopstwa mierze uczest­
niczyła dotychczas przez swą pra 
cę w stworzeniu środków, które 
szły na uprzemysłowienie i roz­
budowę gospodarki okraju. Zada­
niem Rządu jest czuwać, aby 
podział dochodu narodowego od­
bywał się sprawiedliwie, aby w 
sposób właściwy obciążyć po­
szczególne warstwy ludności ka­
sztami rozbudowy kraju, które 
stanowią nasże dobro ogólnona­
rodowe i stały rozkwit kultury 
i dobrobytu całego społeczeń­
stwa. Uchwała ustala nowy sto­
sunek cen między produktami rol 
nymi i przemysłowymi, uwzglę­
dniając istniejący Układ cen wol 
norynkowyeh, jednakże na nieco 
niższym poziomie. Inaczej bo-

Uchwała Rady Ministrów z 
dnia 3 stycznia br. o regulacji 
cen, zniesieniu systemu bono­
wego i ogólnej podwyżce płac, 
ilustruje głęboką troskę Rzą­
du Frontu Narodowego o u- 
chronienie mas ludowych od 
groźby ciągłego śrubowania 
cen przez kułaków i spekulan­
tów.

Uchwała Rządu stwarza wa 
runki dla stabilizacji cen, oraz 
bodziec dla podniesienia pro­
dukcji przemysłowej i rolni­
czej.-

Nie ma już chyba członka 
naszej załogi, który by nie za­
poznał się z treścią uchwały 
Rządu, nie ma również takie­
go, który by sam nie przeko­
nał sję o słuszności kroku na­
szego Rządu. Rozmawialiśmy 
już z wieloma górnikami, kłó- 
।rzy szybko zrozumieli sens re­
gulacji cen i przyjęli ją z za- 
dowóleniem. Rozmawialiśmy 
też z tymi którzy jeszcze ki­
wają głowami z powątpiewa­
niem i żalem za „bonąmi" któ­
re jeszcze nie tak dawno na­
zywali „utrapieniem".

Oni jeszcze ulegają podśzep 
tom „poczciwych kumoszek" 
lamentujących z uwagi na

brak możliwości stałego spe*• 
kulowania.na rozmaitych to*.’ 
warach, których, często czło­
wiek pracy nie mógł kupić, bo 
w tym czasie kiedy one, dobro*, 
duszne kumoszki łamały prze-, 
szkody i kości przy ladach 
sklepów — ludzie pracy, pracą, 
budowali socjalizm.

Tym ludziom — my aktywi­
ści Frontu Narodowego będzie' 
my. dalej wyjaśniać i pomagać 
zrozumieć uchwałę Rządu.;,

Już dzisiaj olbrzymia więk­
szość naszej załogi korzysta­
jąc z usług 9 punktów'infor­
macyjnych wie, że uchwała 
Rządu jest słuszna i była ko­
nieczna na obecnym etapie na­
szego rozwoju. Górnicy nasi 
wiedzą dobrze, że dalszy 
wzrost wydajności i obniżka 
kosztów własnych' — to naj-, 
krótsza droga do pełnego do­
brobytu.

Jutro' hast górnicy dodatko­
wymi tonami węgla zadoku­
mentują swoje przy^iązahlie 
de Rządu, który nieustannie 
troszczy się O coraz lepsze i 
wygodniejsze życie szerokich 
mas naszego narodu.

Zakładowy Komitet 
Frontu- Narodowego

Kobiety pracujące 

o Uchwale Rządu

KOMUNIKAT

warów 
trzenie 
wary.

Taki

uniemożliwiając zaopa- 
się robotników w te to-

stan rzeczy wymaga znie
Dla poparcia uchwały Rady Ministrów 

z dnia 3. I. 1953 r. młodzieżowa brygada 
ścianowa z kop. „Gen. Zawadzki" w Dąbro­
wie Górniczej z przodowym tow. Bączakiem 
Franciszkiem, podjęła zobowiązanie w nowej 
formie współzawodnictwa.

W miesiącu styczniu 1953 r. młodzieżowa 
brygada tow. Bączaka da Polsce Ludowej, 
ponad zdolność produkcyjną przodka 945 ton 
węgla.

Ponadto brygada ta zobowiązała się wy­
konać w miesiącu styczniu 1953 r. 25 cykli 
przy normatywie 22 cykli.

Młodzież z kop. „Gen. Zawadzki" podjęła 
zobowiązanie na okres całego roku 1953 r.

Brygada młodzieżowa tow. Bączaka we­
zwała do współzawodnictwa młodzieżową 
brygadę z kop. „Stalin" w Sosnowcu, która 
podjęła wezwanie, podejmując podobne zo­

bowiązanie.
Szturmowa brygada młodzieżowa tow. 

Bączaka z kop. „Gen. Zawadzki w Dąbrowie 
Górniczej, wzywa wszystkie młodzieżowe 
brygady w Przemysle Węglowym do podej­
mowania podobnych zobowiązan i do przed­
terminowego wykonania Planu Sześciolet­

niego.

^

^

sienią systemu bonowego*' równo­
czesnego wprowadzenia jednoli­
tych cen państwowych, oraz ogól 
nej regulacji cen, zgodnie z prze 
myślowym charakterem kraju.

Jest to konieczne dla uporząd­
kowania stosunków w handlu, 
poprawy w zaopatrzeniu ludności 
pracującej i zapewnienia dalsze­
go rozwoju gospodarczego kraju. 
Jednocześnie, w imię interesów 
klasy robotniczej i w trosce o jej 
stopę życiową, niezbędne jest 
przeprowadzenie łącznie, z regu 
lacją cen — ogólnej odpowied­
niej podwyżki plac, emerytur, za­
siłków rodzinnych i stypendiów 
— tak, by przy stałym'Wproście 
wydajności pracy, stopa życiowa 
klasy robotniczej, ulegała ciągłej 
poprawie.' Rząd nasz miał, dwie 
drogi tz. wprowadzenie bonów na 
wszystkie artykuły spożywcze i 
większość artykułów przemysło­
wych lub też przystąpić do regu­
lacji cen ną nowej bazie odpo­
wiadającej obecnej sytuacji ryn­
kowej. Rząd nasz wybrał tę ostat­
nią, patrząc slę na trudności wy­
nikające z pierwszej tj. wydatki 
administracyjne na cały szereg 
ludzi zatrudnionych przy bonach, 
możliwości w dalszym ciągu spe
kolacji i nadużyć a zarazem i 

szerokich masniezadowolenie
społeczeństwa.

Wybierając tę drogę Rząd 
nasz oparł się o doświadczenia I

wiem -nie można byłoby Unieść 
istniejących ograniczeń w obro­
tach towarowych między wsią a 
miastem i dotychczasowego sy­
stemu podwójnych cen na te sa­
me artykuły masowego spożycia.

My robotnicy już przekonywu- 
jemy się, że przeprowadzona re­
gulacja cen i plac to skuteczna 
broń przeciwko spekulantom, po­
rządkuje ona rynek i chroni nas 
przed dalszym wyzyskiem speku 
lantów i kułaków, umożliwia 
wzrost realnych płac przez współ 
zawodnictwo a co za tym idzie 
— większą wydajność pracy.

My robotnicy kop. ,.Gen. Za­
wadzki" widzimy, że Rząd nasz 
dba o nas, uchwała ta bowiem 
jest naszą pomocą, możemy ku­
pić wszystkiego bez kolejek, żo­
ny nasze nie potrzebują robić so­
bie kolejek w nocy i stać do rana 
by dostać kilo czy dwa kg mąki 
lub, innych artykułów.

Wreszcie z tym jest dobrze, że 
'kiedy chcemy to możemy kupo­
wać nie bojąc się, że przepa- 
dnie.

Początkowo były różne plotki, 
ale teraz przekonaliśmy się, że 
były fałszywe bo jest inaczej, niż 
nas straszyli wrogowie. Fakt, że 
wzrosły ceny — ale i zarobkj na 
sze również się zwiększyły.

Ważne jednak jest to, że Rząd 
nasz a osobiście tow. Bierut ni­
gdy nie dopuści do tego, aby re­
gulacja cen skrzywdziła klasę ro 
botniczą, tę klasę, która buduje 
nową Ojczyznę "Ludową. Przeciw 
nie, ostatnia uchwała Rządu — 
jest uchwałą na korzyść klasy ro 
botniczej i pracującego chłop­
stwa.

, Nareszcie zniknęły kolejki 
pod sklepami! — Ogromna ul­
ga spłynęła na kobiety pracu­
jące, które najwięcej cierpia­
ły, wyczekując po całodzien­
nej pracy na nabycie niezbęd 
nych artykułów spożycia po 
kilka godzin. Zmęczone, nie 
tyle może samą pracą ile tym 
wyczekiwaniem w sklepach na 
swoją kolejkę i pilnowaniem, 
żeby który z bonów nie prze- 
padł przez niewykupienie w 
swoim czasie, a potem kupowa 
niem tego, co w danej chwili 
nie potrzebujemy, a kupujemy 
tylko dlatego, że był to arty­
kuł na bpny, a niewykupiony 
w terminie tracił swoją war­
tość — wszystko to niezmier­
nie utrudniało życie kobiety 
pracującej, która nigdy nie 
miała czasu na stanie w kolej 
kach.-

Znikały nasze zarobki w kie 
szeniach spekulantów, mają­
cych spryt i mocne łokcie do 
rozpychania, a my rozżalone 
— oczekiwałyśmy jakiegoś 
rozwiązania. Toteż uchwałę 
Rządu z dnia 3. I. br. przyję­
łyśmy jako wielkie dobrodziej 
stwo i ulgę, którą najwięcej 
odczuły kobiety. Podwyżka 
płac reguluje nam w zupełno­
ści różnicę, jaką musimy pła­
cić po zniesieniu bonów, a na­
wet jeszcze nie wszystko wy­
damy do końca miesiąca. Ja­
ko skrzętne gospodynie prę- 
dzej dojdziemy do tego; że ku­
pimy coś z grubszych towa­
rów, jak ubrania, czy obuwie 
itp. Już czujemy pierwsze skut 
ki tej uchwały, wiemy, że co-

kolwiek nasz Rząd uczyni, to 
wszystko jest związane z po­
prawą naszegobytu, że jest to 
przemyślane w trosce o podnie 
sienie poziomu życiowegomas' 
pracujących.Toteż my!docenia 
my i rozumiemy wszystkie po 
ciągnięcia naszego Rządu, a 
pracą swoją będziemy, wyka­
zywać swoją Wdzięczność.\

Nie dopuścimy do siebie pod 
szeptów wroga, który tylko 
czyha na to aby dotrzeć do to 
biet, które może jeszcze nie są 
tak bardzo uświadomione jak 
mężczyźni. Jest to pozostałość 
wiekowego zaniedbania kobie-‘ 
ty, która była Wychowana w 
atmosferze zacofania- i wma­
wiania, że polityka to nie jest 
dla kobiet, że są one stworzo­
ne do tego, aby podtrzymywać 
gatunek ludzki — a wszelkie 
inne sprawy nie powinny je 
obchodzić.

Nowa Polska zmieniła życie 
kobiety — wyciągnęła kobietę 
i postawiła ją na równi z męż­
czyzną. Mało, że wyciągnęła, 
ale nadała jej prawa równe i 
dopuściła do awansu i szkole­
nia. Wszystkie kobiety mogą 
dzisiaj pracować i brać udział 
w życiu politycznym i społecz­
nym — mogą na równi z męż­
czyznami kształcić się i wyko­
nywać wszystkie zawody..Na­
szych mężów, braci i synów 
będziemy zachęcać do zwięk­
szonej wydajności produkcji, 
aby .tym samym przyczynić 
się do szybszego rozkwitu na­
szej Ojczyzny Ludowej”.

Podpisy nieczytelne



Wybory do Rady Zakładowej Z obrad historycznego XIX Zjazdu KPZR

zakończyły kampanię sprawozdawczo-wyborczą 

tfo władz związkowacft

W dniu 11 stycznia br. .w 
Mli „Domu Górnika" odbyła 
się konferencja wyborcza do 
władz Zakładowej Organiza; 
cji Związkowej.
W obradach uczestniczyło 97 
delegatów wybranych na ze­
braniach sprawozdawczych w 
oddziałowych org.: związko­
wych oraz zaproszeni goście 
i przedstawiciele KW PZPR, 
CRZZ, KM PZPR i ZO. ZZG. 
Sprawozdanie z działalności 
Rady Zakładowej za okres 
sprawozdawczy złożył prze­
wodniczący RZ tow. Józef Ra­
kowski. W obszernym spra­
wozdaniu naświetlił osiągnię­
cia i braki w pracy Rady Za­
kładowej. Z treści sprawozda-) 
nia wynikało, że praca w Ja­
dzie Zakładowej opierała się 
na wąskim gronie prezydium 
co odbiło się .ujemnie na cało­
kształcie pracy związkowej.

Olbrzymia większość akty- 
‘Wu nie została umiejętnie wy­
korzystana do realizacji zadań 
ruchu związkowego. Rada Za­
kładowa nie potrafiła uaktyw­
nić ogniw związkowych dzia­
łających w gąszczu.pracującej 
załogi. Z tego też względu u-, 
cierpiał poważnie ruch współ­
zawodnictwa pracy, jak rów­
nież i sprawy kulturalno-o­
światowe, bytowe, socjalne i 
bezpieczeństwo i higiena pra-

Towarzysze delegaci zabie­
rając głoś w dyskusji nad spra 
wozdaniem (a dyskusja była 
żywa i bojowa, 21 delegatów 
wygarnęło dużo prawdy i po­
kazało źródła niedociągnięć)— 
ocehili działalność Rady Za­
kładowej jako słabą.

Nowe i poważne zadania ja­
kie stoją przed ruchem zawo­
dowym na obecnym etapie — 
wymagają sprężystego kierow 
nictwa oraz oparcia się w pra­
cy o masy związkowe —stwier 
dził przedstawiciel ZO ZZG. 
tow. Klecz — trzeba, by nowo- 
wybrana Rada Zakładowa, u- 
cząc się na błędach popełnia-, 
nych dotychczas — zmieniła 
styl swej pracy, wzmocniła 
pracę uświadamiającą i skie­
rowała swe wysiłki w kierun- 

-ku mobilizacji załogi do wyko­
nania zadań produkcyjnych, 
do wzmocnienia troski o wa­
runki bytowe i kulturalne za­
łogi.

Utrzymanie ścisłej więzi z 
całą załogą będzie gwarancją 
dobrej pracy Rady Zakładowej 
— mówił tow. Musialik.

W sprawozdaniu zbyt mało 
uwagi poświęcano młodzieży 
— mówili o tym ZMP-owcy 
Szlawski i Sitarek. Rada Za­
kładowa często zapominała o 
istnieniu młodzieży na kopal­
ni, nie potrafi również rozbu 
dzić twórczej i zdrowej inicja­
tywy młodzieży owianej- zapa­
łem socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy. Mówcy ko­
lejno wskazywali na braki ale

i potrafili ocenie dotychczaso­
wy wysiłek. Z żywym zadowo­
leniem przyjęto starania RZ 
czynione dla otwarcia wzorco­
wego Ośrodka Zdrowia, troskę 
o żłóbek itp.

Dyskusja, dowiodła że zało­
ga potrafi słusznie, i trafnie 
ocenić dobrą j złą robotę, że 
śmiała krytyka pomaga u- 
sprawnić pracę i postawić ją 
na wyższym poziomie.

Dyskutanci wyrazili przeko-, 
nanie, że nowowybrana Rada 
Zakładowa po przezwycięże­
niu okresu słabości poprowa­
dzi załogę do walki o wykona­
nie zadań 4 roku Planu 6-let- 

,niego, pomoże załodze wyko­
nywać plany dzienne, i mie­
sięczne.?

My również wierzymy, że 
Rada Zakładowa po otrzyma­
niu zastrzyku „świeżej krwi" 
rozwinie intensywną pracę w 
kierunku zapoznania załogi z 
nowymi formami współzawod­
nictwa pracy, że pracując z 
masami pomoże nam dźwig­
nąć naszą kopalnię do rzędu 
przodujących kopalń. Wierzy­
my, że załoga naszej kopalni 
wybierając najlepszych z naj­
lepszych i danaac icli zaufa­
niem będzie W pomagała w 
zaszczytnej ale trudnej pracy 
dla dobrą załogi kopalni.

W następnym numerze poda 
my skład nowej Rady Zakła­
dowej i jej plany pracy na naj 
bliższy okres.

J. G.

Braterska pomoc ZSRR 

to fundament naszego rozwoju

Na XIX Zjeździe Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego 
jeden z czołowych działaczy tow 
A, Mikojan •powiedział:

„Współpraca gospodarcza mię­
dzy krajami demokracji ludowej, 
a więc w ramach nowego rynku 
światowego, rozwija się na trwa 
łych podstawach planowego roz­
woju gospodarki i uzgadniania w 
duchu wzajemnej przyjaźni naro 
dowych planów gospodarczych. 
Opiera się na równouprawnieniu 
wielkich i małych narodów na 
wząjemnym poszanowaniu inte­
resów i na wzajemnej pomocy w 
dziedzinie rozwoju gospodarcze­
go. Nie może tu być mowy o nisz 
czycielskiej ' konkurencji, ponie^

waż każdy kraj jest tutaj szcze­
rze zainteresowany w sukcesach 
innych krajów".

Historia współpracy gospódar 
czej między Polską a ZSRR sta­
nowi doskonały przykład j od­
zwierciedlenie słów jakie padły 
na XIX Zjeździe. Od pierwszych 
nadzwyczaj ciężkich dni powojen 
nych Związek Radziecki, mimo 
że sam zniszczony wojną i okupa 
cją faszystowską przyszedł nam 
z pomocą dostarczając zboża dla 
głodującej ludności polskiej, su­
rowce. dla przemysłu, pomoc-tech 
niczną przy odbudowie i urucha­
mianiu fabryk.

Podobnie i. dziś Kraj Rad nie­
sie nam braterską pomoc We

wszystkich dziedzinach naszego 
życia gospodarczego.

W dyrektywach XIX Zjazdu 
mówiących o wielkim rozwoju i 
wzroście produkcji ZSRR uwzglę 
dniony został dodatkowy wzrost 
produkcji, na pokrycie potrzeb
krajów demokracji ludowej, 
każdej cyfrze mówiącej o 
woju gospodarki w Związku 
dzieckim, zawiera się część 
dukcji dóbr, któ^ otrzyma 
ska,. Węgry, Czechosłowacja

W 
roz- 
Ra- 
pro- 
M- 
i in

W 8 rocznicę oswobodzenia Warszawy

Głęboko tkwi 
cach i uhiysłach 
zniszczeniach i 
ostatniej .wojny.

w naszych ser- 
wspomnienie ó 
okrucieństwach

Nie ma domu i
rodziny, w której by nie opła­
kiwano kogoś z nabliższych.. Nie­
ma miasta ani wsi, które by nie 
odczuły,-.w mniejszym lub więk­
szym stopniu zniszczeń i strat 
Nadanych przez 'hitlerowskiego o- 
kupanta. W te ciemne dni oku­
pacji oczy większości narodu 
zwrócone były na wschód, wińcie 
liśmy swego wyswobodziciela w 
Związku Radzieckim. Przekona­
nijo machinacjach Stahów Zjed­
noczonych i Anglii oraz kliki. An­
dersa, które czekały na to, aby 
wykrwawić -Związek Radziecki, 
masy pracujące.Polski stanęły 
przy boku Związku Radzieckiego 
do walki z hitleryzmem. Najlep­
szym przykładem polityki rzą­
dów kapitalistycznych jest wypo 
wiedź ówczesnego senatora Tru- 
mana umieszczona 5 na łamach 
pisma „NeW'Yqrk Times".

„Jeżeli zobaczymy, że wygry­
wają Niemcy, powinniśmy poma 
gać Rosji, jeżeli zaś wygrywać 
będzie Rosja, powinniśmy po­
magać Niemcom. I w ten sposób 
niech oni się. zabijają nawzajem 
możliwie jak najwięcej".

W Polsce zaś organizacje sto; 
jące na żołdzie Andersa, stoso­
wały politykę „Stania z bronią u 
nogi", a niejednokrotne pomaga­
nia okupantowi.

Korzystając z braku drugiego 
frontu? w Europie, Niemcy rozpo 
częli latem ,42. r. nową ofensywę 
Ale po klęsce pod Moskwą nie 
mieli już sił do nacierania na cą 
łym ogromnym froncie. Dowódz­
two niemieckie . skoncentrowało 
dlatego ogromne siły koło Stalin 
gradu. Niemcy chcieli za wszel­
ką cenę dostać się .do Stalingra­
du i na Kaukaz. Plan ich pole­
gał na głębókiłn okrążeniu Mo­
skwy od wschodu, odcięciu jej 
od Wołgi i Uralu, następnie ude 
rżenie na Moskwę i. zakończenie 
wojny w 42 r.

Stalin opracował genialny plan: 
zaciętą obroną wyczerpać, wy­
krwawić wroga, okrążyć całe je­
go ugrupowanie uderzeniowe 
skierowane na Stalingrad i zni­
szczyć je.

Prawie 5 -miesięcy trwała bit­
wa o Stalingrad. Walkę toczono 
o każdą ulicę, o każdy dom, 
o każde piętro.

Niemcy' wtargnęli do miasta, 
lecz zawładnąć pim w całości nie 
zdołali. W ciężkich, krwawych 
walkach żołnierze radzieccy z nie 
bywałym bohaterstwem bronili 
przed wrogiem każdej piędzi zie­
mi radzieckiej. Podczas walk o 
miasto w rejonie Stalingradu 
gromadziły się wielkie siły Armii 
Radzieckiej uzbrojone w nowy

niezwykle ofiarnej pracy Całego 
narodu radzieckiego.

Pod koniec.42 r. rozpoczęła 
się słynna ofensywa Armii Ra- 
dzieckiej pod Stalingradem. Woj 
ska radzieckie okrążały, zniszczy 
ły i wzięły do niewoli 330 tys. 
żołnierży i oficerów z doboro­
wych oddziałów niemieckich.

Historia świata nie zna do­
tychczas wypadku okrążeniai 
zniszczenia .tak ogromnej ilości 
doskonale wyposażonych wojsk.

Klęska pod Stalingradem była 
zmierzchem potęgi hitlerowskiej 
bowiem od tej pory wojska ra­
dzieckie parły niepowstrzymanie 
na zachód, zatrzymując się do­
piero na linii Wisły, by nabrąć

Załoga Oddziału 1 

dobrze wystartowała

Załoga oddziału pierwszego ja­
ko pierwsza w całej kopalni wy­
konała swoje zadania produkcyjne 
przypadające na nią w roku 1952. 
Wykonanie planu rocznego na 17 
dni przed terminem • było dużym 
sukcesem dla załogi. Załoga od 
działu I to ambitna załoga, która 
nie spoczywa na laurach i codzien­
ną rytmiczną pracą w nowym rpku 
również przoduje. Do dnia 15 bm. 
realizuje swoje zadania produkcyj­
ne w 120 proc. 1 wszystko wskazu­
je ną to, że tak jak w ubiegłym 
roku załoga oddziału I była przy­
kładem dla Innych oddziałów, tak 
i w roku bieżącym nie tak łatwo 
da sobie odebrać palmę pierwszeń­
stwa. Osiągnięcie 120 proc, jest o- 
siągnięciem nie lada.

Zakrojona na szeroką skalę przez
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grupy partyine akcja uświadamia­
jąca, udział całej załogi we współ­
zawodnictwie Indywidualnym i ze­
społowym zarówno na robotach wę­
glowych jak również na robotach 
pomocniczych oto źródła osiąga­
nych wyników.

Zespoły ścianowe tow. Napory na 
jednej i tow. Czernedy na drugiej 
zmianie przyczyniają się w najwięk­
szej mierze do wykonania planu. W 
szlachetnej walce o tytuł najlepsze­
go w zawodzie rywalizują chodni- 
kowcy tow. Kozłowski, Rytych, Rów- 
mak i inni, którzy przez wysokie 
przekraczanie swoich planów rów­
nież w dużej mierze przyczyniają 
się do wykonania z dużą nadwyżką 
planów.oddziału.

Załodze oddziału pierwszego ży- 
caymfy dalszych owocnych wyników 
w swojej pracy* bowiem wydobyte 
ponad plan tony węgla przyspieszą 
nasz marsz ku socjalizmowi.

ST. STACHOWIAK
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gią uderzyć na hitlerowskie Niem 
ćy. W dniu 12. 1. 45 r. Armia Ra 
dziecka, a wraz z nią Wojsko 
Polskie przekroczyły linię Wisły 
i rozpoczęły wielką ofensywę. 
Skutkiem tej ofensywy w dniu 17 
I. 45 r. została wyswobodzona 
Warszawa. Ludność Warszawy w 
swych, ruinach witała polskich 
i radzieckich żołnierzy, ofensywa 
ta rzuciła pod stopy, armii ra­
dzieckiej Berlin — gniazdo hitle­
ryzmu i zakończyła wojnę jakiej 
nie znał świat.

Wraz z zakończeniem wojny 
przed całym narodem polskim 
stanęło zadanie odbudowania 
swej kochanej Stolicy i uczynie­
nia jej jeszcze piękniejszą niż 
była.

Stopniowo z każdym dniem za 
częły znikać ruiny — pozostałości 
po wojnie, z każdym dniem zni: 
kały budki w których ' mieszkali

ne kraje demokracji ludowej. W 
myśl dyrektyw XIX Zjazdu KPZR 
już dziś budowane są wielkie 
dźwigi, olbrzymie kroczące nowo 
czesne maszyny, przeznaczone 
dla naszego budownictwa, dla re 
alizacji naszych planów przeobra 
żenia przyrody, dla szybszego 
rozkwitu naszej Ojczyzny.

AS

warszawiacy, z każdym d
opuszczano mieszkania 
nacb domów i piwnic.

W
niem 
rui-

Z każdym dniem rosły jak 
grzyby po deszczu nowe domy, 
zabytki kultury, ulice, .kina i 
szkoły. Cały naród zaczął odbu­
dowywać swą stolicę, cały naród 
realizując i przekraczając swe 
plany produkcyjne przyczyniał 
się do tworzenia coraz to nowych 
obiektów w Warszawie. Ludność 
stolicy odgruzowywała swoje mia 
sto, cafa Warszawa tętniła ryt­
mem pracy. Młodzież i starsi usu 
wali ruiny i zniszczenia. Pamię­
tamy dar ludności Śląska i Za­
głębia w postaci mostu śląsko - 
dąbrowskiego# pamiętamy urucho 
mienie i otwarcie-trasy W —Z, bu 
dowę Mariensztatu i rozpoczęcie 
budowy Metra Warszawskiego. 
Wreszcie pamiętamy dar budow­
niczych radzieckich — Palac Kul 
tury dla narodu polskiego. Dzię­
ki pomocy Związku Radzieckie­
go i wysiłkom klasy robotniczej, 
Warszawa zmieniła swe oblicze 
stając się socjalistyczną stolicą 
Polski Ludowej.

Ta stała pomoc Związku Ra­
dzieckiego, okazywana narodowi 
polskiemu upewnia nas, że zbudu 
jemy swą Stolicę jeszcze wspa­
nialszą.

Naszym zadaniem jest: na kaź 
dym odcinku pracy, w hucie, ko­
palni czy szkole — przodować, 
służyć ojczyźnie ze wszystkich 
swoich sił, wzmacniać siły i go­
spodarkę kraju nowymi osiągnię' 
ciami, wzmacniać obronność kra­
ju.

Warszawy nic i nikt nam nie 
zburzy, bo pokoju bronią wszyscy 
jej budowniczowie. Zycie nasze i 
Stolica nasza z każdym dniem 
będą się stawały piękniejsze — 
bo nad nami i budową socjalisty 
cznej Warszawy czuwa pierwszy 
budowniczy Polski Ludowej tow. 
B. Bierut.

Nowe formy 

współzawodnictwa

Przemysł węgłowy Polski Ludo- 
wej mając olbrzymie zadania w 
wielkim Planie Sześcioletnim, po­
kłada wiele nadziei w wypróbowa­
nej braci górniczej. Dlatego i na­
sza kopalnia, największa w naszym 
Zjednoczeniu i jedna z najwięk­
szych I najbardziej zmechanizowa- 
nych /kopalń w Polsce ma bardzo 
poważne zadania w realizacji Pla­
nu Sześcioletniego. Dążymy do te­
go, ąby kopalnię naszą jak ajwię- 
cej zmechanizować, aby mozolną 
pracę górnika wykonywał mecha­
nizm a górnik żeby tylko konser- 
wołał i obserwował mechanizmy. 
Oto są padania, które w przyszło­
ści— już zresztą niedalekie! — 
podniosą jeszcze na wyższy iBar­
dziej realny poziom nasze formy 
współzawodnictwa. Jesteśmy w po­
czątkowym stadium realizacji 4 ro­
ku Planu 6 letniego, musimy za­
tem poprzez naszą wydajność wy­
korzystać wszystkie możliwościi 
metody pracy naszych czołowych 
górników Nowa forma współzawod­
nictwa pizyczyni się niewątpliwie 
do przezwyciężenia trudności, w ja­
kich znajduje się nasza kopalnia i 
pomoże nam wykonywać plan.

Nowa forma współzawodnictwa 
polegająca na wykorzystaniu, mocy 
produkcyjnej przodka stanie się wa­
runkiem ulepszania pracy. Dotych­
czasowa forma współzawodnictwa, 
polegająca na przekraczaniu normy 
obiektywnej w pewnym procencie, 
nie dawała jasnego obrazu wyko­
nanej Dracy i włożonego wysiłku, 
tworząc sztuczne wysokie przekro­
czenia w procentach, a niewspół­
miernie małe wyniki w tonach w 
stosunku do możliwości przodka. 
Obecnie górnicy mając ściśle okre­
ślone zadanie produkcyjne, podej­
mują zobowiązania o przekroczenie 
swojego zadania o ściśle określoną 
ilość ton.

Nasi najlepsi górnicy nie pozo­
stali w tyle za innymi i podjęli zo­
bowiązania w nowej formie.

Niezawodny tow. Bączak, zastęp­
ca posła, ze swoją brygadą zobo­
wiązał się dać ponad moc produk- 
cyjną swojej ściany w mcu stycz­
niu 945 ton. Tow. Grobelny Józef 
ze swoją brygadą zobowiązał się 
ponad moc produkcyjną wydobyć 
780 ton. Podjęli również zobowią­
zania: Kucypera Stanisław, Tytko 
Michał Bibrowski Bronisław, Wie­
czorek Daniel Zygulski Aleksander, 
Osiński Stanisław Sciuk Ignacy, 
Staszewski Jan, Gołąb Jan, Wój­
cicki Stanisław, Lis Edward, Kol­
czyk Stanisław, Lubas Teodor i wie­
lu innych. Za tą czołówką pójdą 
na pewno wszyscy nasi górnicy, a 
rezultaty Ich pracy nie dadzą dłu­
go na siebie czekać.

H. PIASKOWSKI

uwaga:

W następnym numerze 

zamieścimy artykuł dy­

rektora kopalni ob. Tur- 

leja pt. „Nasze zadania 

w 4 roku Planu 6-let-

Zbigniew Szlawski niego
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Na oddziale II pracuje 2@» 
%pół ścianowy tow. Franciszka 
Rusa. Zespól jest scementowa- 
ny wzajemną przyjaźnią i zro 
zumieniem. Nie straszne.są 
dla niego nawet awarie z któ- 
rymfi.zespół szybko się rozpra­
wia. Pracują tam tęgie chło­
py — jest ich 13. Jest między 
nimi i kol. Kubik, który przy­
szedł do brygady z pionierskie 
go zaciągu ZMP-owskiego. W 
IV kwartale ub. r. zespół ten 
zajął I miejsce Wśród wszyst­
kich zespołów pddz. Ii-go wy­
konując średnio 160 proc, nor 
my.

Wykon dobry — trzeba to 
przyznać, ale chłopaki z tego 
zespołu mają większe ambi­
cje. — Chcemy dać teraz dużo 
więcej węgla, niż dotychczas 
— mówi kol. Kubik, tylko mu­
st; nam pomóc kierownictwo 
oddziału przez wprowadzenie 
lepszej organizacji pracy, — 
Teraz — mówi nasz rozmówca 
~ codziennie zamykany cykl 
i wykonujemy średnio 167 pro 
cent normy — ale to nie ostat­
nie nasze słowo — dodaje, 
śmiejąc się...

— Plagą naszego oddziału 
są awarie — ostatnio 8 stycz­
nia staliśmy 5 godz. na skutek 
zerwania pasa i braku wozów. 
A dałoby się zlikwidować te 
,,przestoje" do minimum gdy­
by tak kierownictwo oddziału 
spowodowało usunięcie spod 
pasów drzewa, które często za 
stępuje rolki, a rolki, które się 
nie „kręcą" wymieniło na no- 

■ we, to jest zresztą nasza „cho­
lerna" bolączka na całej kopal 
nil A jak już nawet postój 
„musi" być, to przy lepszej or 
ganizacji pracy możnaby czas 
wykorzystać na inne roboty, a 
najczęściej na zabudowywanie 
ścian — niestety drzewo do­
starczają nam zbyt późno, a 
jak już jest — to trzeba go szu 
kać w promieniu 100 metrów.

Kol. Kubik mówi dalej z go 
ryczą, że/częste awarie i zła 
organizacja pracy zmusza ze­
społy do przedłużania czasu 
praćy, aby zadania wykonać.

— Ofiarności zespołów nie 
można nadużywać —trzeba 
uczyć się na błędach i usuwać 
zło, a wtedy my — mówi kol. 
Kubik — damy jeszcze wię­
cej węgla i zwiększymy wydaj 
ność pracy dla poparcia u- 
chwały naszego Rządu w spra

To nam s/ę n/e podoba

■ Wasi korespondenci widzą czę- „konspiracyjnych" i powiadamia-
Wo wiele niedociągnięć i braków 
* których piszą do naszej Redak- 
Wji z prośbą o opublikowanie.

W numerze dzisiejszym cytu- 
9*my niektóre * korespondencji:

W dniu 12. 1. 195S r. część na­
szej załogi wyjeżdżała na operet- 
kg do Gliwic.
' Cóż, życie kulturalne ■— ow- 
ezem, dobra i pożądana rzecz, 
ale jakież było zdziwienie górni­
ków, którzy zobaczyli, że do au­
tobusów PKS „ładują" się sami 
pracownicy umysłowi...

Bo tylko nieliczni wtajemnicze­
ni wiedzieli, że sprzedawane są 
bilety na operetkę.

Nasz korespondent prosi orga­
nizatorów o zaniechanie praktyk

Oft. Lepiarx poprawcie się

Vnz. Lepiarz mocnym głosem 
x prawi: 

^ Jak stalunek — to stalunek, 
Wutro wszyscy na czwartą

godzinę, 
Wszyscy i ja też — oto jest 

warunek!

wie regulacji cen i podwyżki 
zarobków. Nasz rozmówca „za 
palił“ się do rozmowy i opo­
wiada dalej jak on i jego 
koledzy i ich żony przyjęli u- 
chwałę Rządu.

— Co tu dużo gadać, wy­
starczy spojrzeć na zawsze 
śniadania i już widać skutki 
uchwały!

Nasze żony mają nam.co 
„dać“ do roboty a my — już 
postaramy się aby nasz chleb 
i chleb naszych dzieci był za­
wsze obłożony... Kol.Kubik 
Spojrzał na zegarek.... — Już 
późno — mówi — trzeba iść 
fedrować bo każda minuta jest 
droga, bo każda tona węgla 
jest dziś bardziej potrzebna 
niż wczoraj.

rozmowę przeprowadził 
Zbigniew Szlawski

Pogłębiamy wiadomości o ZSRR

Elektrownie Republiki Ażer 
bejdżańskiej już w 1950 foku 
produkowały o 59 procent wię 
cej energii elektrycznej niż w 
1940 roku..

Ażerbejdżańska SRR posia­
da prawie siedem razy mniej 
ludności niż Turcja, a energii 
elektrycznej wytwarza cztero­
krotnie więcej niż Turcja.

* * *

Na każdych 10-tysięcy miesz 
kańców Radzieckiej Kirgizji 
kształcą się na wyższych u- 
czelniach 64 osoby; podczas 
.gdy w Iranie na. tę samą ilość 
mieszkańców na wyższych u- 
czelniach kształcą się 3 osoby, 
w Indiach — 9, w Egipcie i 
Turcji — po 12, w Szwecji — 
21, we Włoszech—32, we Fran 
cji — 36 osób.

♦ *

W Kazachstanie Radzieckim 
w ciągu ostatnich 13 lat liczba 
wielkich przedsiębiorstw prze 
myślowych wzrosła przeszło 
półtorakrotnie. W tym czasie 
ilość produkcji przemysłowej 
zwiększyła się prawie cztero­
krotnie. Obecnie przedsiębior­
stwa Kazachstanu dostarczają 
krajowi węgiel, stal, wyroby 
walcowane, miedź, obrabiarki 
do skrawania metali, maszyny 

nie o podobnych imprezach całej 
załogi.

Drugi nasz korespondent ma 
słuszną pretensję do naszego za­
kładowego radiowęzła.

Od szeregu bowiem dni, nasz 
radiowęzeł milczy zawzięcie — 
czasem tylko ograniczając się do 
nadawania, dzienników i audycji 
muzycznych. Żyjemy przecież w 
czasach, kiedy codziennie coś się 

zrozumieć
dzieje, kiedy szybka i sprawna 
informacja pomaga " 

a przede 
załogę do

wiele rzeczy — no,
wszystkim mobilizuje 
walki o wykonanie zadań produk- 
cyjnych. Cenna aparatura nie 
może stać bezużytecznie, trzeba 
coi zrobił z tym „fantem".

Wszyscy przyszli — tylko ON 
nie

— Ten, co pierwszym być 
powinien,

— Ten, co najwięcej gardłował, 
I tak ostro ludzi stalował!

Głos racjonalizatora

Dużo się mówi obecnie i 
czyta o racjonalizatorach tej 
czy innej kopalni lub fabryki. 
Ponieważ na naszej kopalni 
istnieje również Klub Techniki 
i Racjonalizacji, chciałbym po 
wiedzieć o nim kilka słów.

Właściwie mówiąc o racjo? 
nalizatorach nie trzeba zapo­
minać o tych którzy byli nimi 
już wtedy, kiedy jeszcze nie 
było mowy o istnieniu Klubu, 
są to obecni jego członkowie: 
ob. ob. Duda Józef, Czerny 
Jan, Cupiał Stanisław, Maj- 
cherczyk Roman, Stemolewski 
Stanisław, inż. Około-Kułak 
Jerzy, Sosnowski Jan, Czerny 
Antoni, Swiergała Piotr i in­
ni.

Tym właśnie ludziom kopal 
nia ma dużo do zawdzięczenia,

rolnicze, skomplikowane przy­
rządy i wiele innych wyrobów.

* * *

Kołchozy rejonu engórskie­
go, obwodu suchrandarinskię- 
go. (Uzbecka SRR) podsumo­
wywały wyniki roku rolnicze­
go/ Wyniki wskazują że wiele 
kołchozów wzmocniło swoją 
ekonomikę, podwyższyło mate 
rialny dobrobyt kołchozów.

Wysokie dochody otrzymuje 
kołchoz im. Malenkowa. Tyl- 
kto tytułem premii — dodatku 
za przekroczenie urodzajności 
wypłacono kołchozowi już o- 
koło 5 milionów rubli.

Dzięki wzmocnieniu ekono­
miki kołchozów powiększyły 
%ię ich dochody i dochody koł­
choźników. Tak na przykład: 
Dawranow, Ehalmirzajew, 
Chasanowa i inni, którzy zna­
cznie przekroczyli sezonowe 
zadanie przy zbiórze bawełny

„Dziadek Mróz" 

u naszych dzieci

Corocznie urządzamy choinkę 
dla dzieci górników i w tym ro­
ku Wydz. Socjalny naszej ko­
palni przystąpił, do imprez no­
worocznych, przygotowując dla 
dzieci podarunki ze słodyczami, 
oraz wartościowe książki dla dzie 
ci starszych. Podzieliliśmy dzie­
ci na dwie grupy i tak: dla dzie­
ci do lat 7-miu, urządzono zaba­
wę w szkole na Ksawerze w dniu 
9. 1. 53 — a dla dzieci do lat 
14-tu w dniu 11. L Obszerna sa­
la szkolna szczelnie zapełniła 
się dziećmi, które z niecierpliwo 
ścią oczekiwały ukazania się 
„Dziadka Mroza“. Niestety tu 
trzeba dodać, że nie dało się unik 
nąć natłoku przy rozdawaniu sa­
mych paczek, gdyż dzieci jak to 
dzieci ciekawe co dostaną wszyst 
kie — naraz chciały otrzymać 
podarunek. Ale najbardziej cho­
dzi o to, że matki nie wykazały 
zrozumienia i też przepychały się 
pierwsze przed innymi, aby za 
swoje dzieci pobrać paczki.

Tak było w pierwszym dniu 
imprez zabawowych, natomiast

ZAż są ludzie — toiną siarczyście. 
Na swego kierownika — oczywiś­

cie.
Czekali, ai wyszły na nick poty, 
I nie mogąc go się doczekać — 

wzięli się do roboty.

bo to są pionierzy racjonali­
zacji na naszym zakładzie. Lu 
dzie ci nie byli zorganizowani, 
nie mieli na względzie żad­
nych osobistych korzyści, ale 
robili swe ulepszenia zupełnie 
bezlinteresownie, bo na pracę 
ich rąk i umysłów czekała bu­
dującą się Polska Ludowa, któ 
rej szczególnie wtedy trzeba 
było ludzi ofiarnych, którzy by 
zechcieli uzdrowić nasz prze­
mysł, wyeliminować z niego 
wszystko co stare i kosztowne, 
a zastąpić tanim i nowym.

Racjonalizatorzy postawili 
sobie trudne i odpowiedzialne 
zadanie ulżenia w^racy sobie 
i innym, zmniejszyć wysiłek 
rąk ludzkich a jednocześnie 
podnieść wydajność pracy. 
Ambicją ich było iść śladem 

otrzymali już tytułem zaliczki 
za osiągnięte dniówki obra- 
chunkowe po dwa tysiące ru­
bli. Traktorzyści Kurbanaza- 
rów i Amanow zarobili po 10 
tysięcy rubli.

* * *

Stolica Turkmenii Aszcha- 
bad stale się rozbudowuje. O- 
becnie w Aszchabadzie dobie­
ga końca budowa teatru mło­
dego widza, zakłada się fun­
damenty teatru dramatyczne­
go. Na południowo-zachodnim 
przedmieściu Aszchabadu wy­
budowano nowoczesny insty- 
tut medycyny. W śródmieściu 
stolicy — przy ulicy.Swobody 
— wznoszą się gmachy*tech- 
nikum komunikacji kolejowej, 
w południowej części Aszcha­
badu tworzy się nowy rejon 
przemysłowy. Obecnie montu­
je się tu urządzenia w oddzia­
łach nowej fabryki obuwia.

R. K.

w drugim dniu rozdawanie pa­
czek i zabawy choinkowe bardzo 
się udały. Popisy dzieci osiągnę 
ły wysoki Boziom kulturalny, 
tańce i zabawy urozmaicone de­
klamacjami, śpiewem rozbawiły 
dzieci do tego stopnia, że trudno 
było je namówić do opuszcze­
nia sali zabaw. Dużą zasługę i 
pomoc okazał,nam kierownik 
szkoły ob. Franciszek Oruba, a 
także zespół nauczycielski. Wie­
czorem tego dnia grupy dzieci 
wracały rozbawione do domów 
swoich po drodze jeszcze tań­
cząc po śniegu i śpiewając. Gdy 
patrzymy na te nasze pociechy, 
to serce nasze raduje się radością 
dzieci, bo dla nich przecież ży- 
jemy i pracujemy. Dla nich bu­
dujemy szczęśliwą Nową Pol­
skę, a radość dzieci jest naszą ra 
dością.

Wspomnienia o choince nowo­
rocznej pozostaną na długo w 
sercach dzieci miłym wspomnie­
niem.

M. Darowska

A spi kierownuc w aomu 
wspaniale. 

Już nie czwarta, a szósta
godzina mijał 

— Chcemy wszyscy, niech się 
ZBUDZI, 

Niech przestanie wreszcie być 
— złym przykładem dla ładzi.

przodowników i racjonalizato­
rów Zwliązku Radzieckiego.

Z chlubą myślimy o tym,<że 
Polska Ludowa, nam racjona­
lizatorom zawdzięcza ponad 2 
miliardy zł oszczędności,które 
powstały z naszych drobnych 
i niepozornych niekiedy pomy­
słów.

Każdy nasz wysiłek w celu 
ulepszenia i podniesienia na 
wyższy poziom gospodarki 
jest solą w oku dla kapitali­
stów, którzy wykorzystywali 
prostych ludzi pracy i przez 
myśl im nie przeszło. żebv ci 
właśnie ludzie mogli dać z sie 
bie coś więcej poza pracą fi­
zyczną.

Powracając do zagadnień 
ściślej związanych z naszym 
Klubem należy wspomnieć, że 
mieliśmy i mamy jeszcze dużo 
trudności, które staramy slię 
jednak systematycznie pokony 
wać. Wyrazem naszych osiąg­
nięć i naszej pracy niech bę­
dzie kilka danych przytoczo­
nych z rocznego sprawozdania 
pracy Klubu i Sekcji Wynalaz­
czości za rok 1952.

Obecnie Klub liczy 67 człon 
ków w tym 29 pracowników fi­
zycznych i 38 pracowników u- 
mysłowych. Pod koniec roku 
Klub zaczął okazywać większą 
żywotność, czego dowodem 
jest chociażby to, że założono 
bibliotekę techniczną liczącą 
około 500 książek technicz­
nych, oraz w końcu grudnia 
otrzymano lokal, który na pew 
ho przyczyni się do ożywienia 
pracy racjonalizatorskiej.

Kłopoty noworoczne

Od wielu, wielu lat, śmiem 
nawet powiedzieć, że od setek 
lat istnieje zwyczaj składania 
sobie wzajemnie życzeń — 
w dniu Nowego Roku.

Życzy jeden drugiemu 
dobrego zdrowia, dużo pienię­
dzy, kopę drobnych dzieci 
itp... itp... Życzenia te są mniej 
lub więcej szczere w zależ­
ności od tego komu się je skła 
da, młodemu czy staremu, mi­
łemu czy też nie.

W okresie noworocznym fe­
lietonista ma roboty,„pełne rę­
ce". Jeśli chodzi o dawne cza- 
sy, to gdy kończył się stary a 
zaczynał Nowy Rok, tak je­
den z drugim felietonista mógł 
na ten temat pobajdurzyć do- 
wolli..Hasał sobie bezkarnie na 
łamach gazety, zajmował czo­
łowe kolumny, usuwając na 
dalszy plan swych współtowa­
rzyszy — konkurentów z re­
dakcji. Możną by powiedzieć, 
że odkuwał się na wszystkich 
za cały rok — ciągłego usuwa 
nia się w cień — i bujał czyr 
telników ile tylko wlazło.

Tak było dawniej. A dzisiaj? 
— Z ręką na sercu wyznam 
szczerze, dzisiaj sprawy te nie 
są tak łatwe do pisania, ba — 
felietonista przeżywa ciężkie 
chwile w okresie nOworocz- 
nym, dużo papieru zniszczy, 
wiele piór nałamie, nim spod 
jego ręki wyjdzie jaki taki fe­
lieton.

Ten stan rzeczy należy za­
wdzięczać... współzawodnikom 
i przodownikom pracy.

Bo jakże mogę długo i sze­
roko rozwodzić się nad prze­
łomem 1952 i 1953 roku, kiedy 
taki Franciszek Bączak i jego 
ścianowa brygada z oddziału 
V fedrują węgiel na konto lu­
tego 1954 roku? — Brygada 
Bączaka wyrabia przeciętnie 
po 145 proc, i jak tak dalej po- 
jedzie, to do końca 1953 roku 
machnie jeszcze co najmniej 
półtora roku

Albo Cichopek Jan z oddzia 
łu III, nasz czołowy górnik - 
chodnikowiec. Ten również wy 
przedził czas. Pracuje w stycz 
niu 1954 roku i wykonuje śred 
nio 160 proc, normy.

Niewiele za nim postępuje 
dzielny brygadzista z oddziału 
II — Gradzik Stanisław, któ­
rego brygada właśnie teraz 
chlubnie kończy 1953 rok! Jej 
pamiętne wykony wynoszą 
163 proc, normy, i zdaje się

Frekwencja na zebranlacK 
Klubu w 1952 roku nie była 
zadowalająca, a małą ilość 
zebrań tłumaczy np. fakt że 
w końcu roku trzy razy zarząd 
Klubu wyznaczał terminy ze­
brań w porozumieniu z kierów 
nikiem organizacyjnym i za 
każdym razem w ostatniej 
chwili w terminie tym robiono 
ważniejsze zebrania innych 
organizacji, tak że Klub mu- 
sial zebranie swoje odwołać.

W ubiegłym roku wpłynęły 
ogółem 44 projekty racjonali­
zatorskie z czego Komisja Wy­
nalazczości rozpatrzyła 35 pro 
jektów.

21 przyjęto do zastosowa­
nia na naszej kopalni, a 14 
projektów odrzucono jako nie- 
nadające się do zastosowa­
nia.

Roczna oszczędność jaką 
przyniosły projekty wynosi 
220.880 zł. Racjonalizatorom 
naszej kopalni wypłacono pre­
mie na łączną sumę 9.858 zł 
zaś doradcom technicznym wy, 
płacono łącznie 593 zł za po­
moc w opracowaniu projek­
tów.

Tak mniej więcej przedsta­
wia się w skrócie nasz doro­
bek za rok 1952. Mamy nadzie 
ję, żew tym roku przy pomocy 
całej załogi, jak też dyrekcji 
kopalni, POP i Rady Zakłado­
wej będzliemy mogli pochwalić 
się .większymi osiągnięciami 
niż dotychczas.

Swiergała Piotr

nie jest to jej ostatnie słowo.
Przy przekładce przenośni­

ków zgrzebłowych — przodow 
nicy pracy, starają się również 
możliwie jak najwięcej prze­
kroczyć i pomajgać cały ka­
lendarz.

- Bo oto ob. Cesarz Jan z od­
działu IV — ze swoim zespo­
łem pracuje już w maju 1955 
roku i wykonując przeciętnie 
250 proc, normy, zdaje się ja­
ko pierwszy na kopalni „Gen. 
Zawadzki" zamelduje dumnie 
Ojczyźnie wykonanie całej 6- 
latkil

Jego stały rywal, z którym 
stacza już od dwu lat zaciętą 
walkę o prymat wśród prze- 
kładkarzy—ob. Rokita Henryk 
również z oddziału IV — ze 
swoim zespołem — pracuje w 
styczniu 1955 roku i przy prze 
ciętnym wykonie 238 proc. — 
również w tym roku zakończy) 
swe zadania przypadające mu 
w Planie Sześcioletnim.

Chlubne wyniki zespołów 
tamiarskich do reszty przytła­
czają biednego felietonistę.

Zespół ob. Grabowskiego Jo 
zefa z oddziału VIII, pracuje 
na konto kwietnia 1955, wyko­
nując średnio 290 proc, nor­
my, a zespół ob. Olszewskiego 
Władysława — w styczniu 
1955 roku przy wykonie 270 
proc, normy.

I cóż więc biedny felietoni­
sta ma zrobić z taką masą 
„Nowych Roków" niekalenda- 
rzowych, przypadających w 
styczniu , maju lub kwietniu? 
Nie pozostaje mi nic innego jak 
tylko wszystkim przodowni­
kom pracy i współzawodnikom 
kopalni ;,Gen. Zawadzki" 
wszystkim tym, którzy wyprze 
dzili czas — hurtem i za jed­
nym zamachem życzyć: „Szczę 
śliwych Nowych Roków" 1953, 
1954, 1955 itd. — słowem ta­
kich, jakie sobie każdy już 
wypracował.

Towarzysze — Ojczyzna na 
sza, cały polski naród — 
dumn^ jest z Was! Pracą swą 
wykuwacie lepszą szczęśliwą 
przyszłość dla siebie, dla 
swych dzieci, dla całej pol­
skiej klasy robotniczej.

Cześć Wam!
Roman Kapuścfk
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Nasza ralnla

(pierze bez madia)

Przebudźcie się członkowie 

Zarządo Kola ZMP.

Obrazek dobrze nam znany...
to członkowie brygad i zespołów
’czekają na pracę... w łaźni.
■— Jakto? ktoś ,powie... na pracę?
Dziś w Planie 6-letnim,
kiedy potrzeba nam rąk do~ pracy!
1— Tak — mówią twardo górnicy, 
kazali czekać, bo nie przygotowano nam ściany... 
A oni czekają i klną.
‘— A gdzie węgiel? Gdzie wydajność? Gdzie pian?
Może czynniki kompetentne odpowiedzą?
Górnicy są bardzo ciekawi, a my też.

Książka którą warto przeczytać

Adam Scharrer

Książka Adama Scharrera 
•„Syn pasterza" jest pamiętni­
kiem. Autor w książce tej opowia 
da o swej młodości i późniejszych 
latach.

Pochodzi on ze wsi z ojca 
biedaka, uczy się ślusarki i po­
tem wyrusza w wędrówkę w po 
szukiwaniu pracy. Przebiega ca 
le Niemcy, pół Szwajcarii z^ 
chlebem. Jest mu strasznie ob­
co, zimno i głodno, chwilami 
wydaje mu się, że jest człowie­
kiem nikomu niepotrzebnym, że 
szkoda wieść takie marne życie 
i lepiejby z nim skończyć. Ale 
chwile słabości mijają, gdy spo­
tyka się z ludźmi takimi jak/ on 
sam — bezrobotnymi, poszukują 
cymi wiecznie "chleba i pracy.
;' Na przykładzie losów przecięt-

„Syn pasterza'' 

nego chłopca niemieckiego poz- 
najemy kawa! historii tego naro 
du: od nędzy .wiejskiej do straj­
ków stoczniowców, w których 
autor osobiście bierze udział czy-'' 
li od nieuświadomionej jeszcze 
w pełni krzywdy społecznej do 
świadomej, zorganizowanej"wal- 
ki ze złem społecznym.

Prostota tego pamiętnika, jego 
niezwykła barwność; fabularna 
zaleta tej osobistej opowieści au­
tora pozwolą każdemu czytelni­
kowi na zaprzyjaźnienie się z 
książką,, która wraz z innymi 
książkami postępowych pisarzy 
niemieckich, przypominać nam 
będzie drogę klasy robotniczej 
Niemiec, na te pozycje, jakie 
zajęła dzisiaj.

Redakcja.

W Zarządzie Zakładowym ZMP 
ruch i bieganina — po prostu urwanie głowy 
A biedny kol. Matysiak załamuje ręce, 
— koledzy! koleżamki! Ratujcie, bo źle ze mną! 
Roboty przybywa a „aktyw' 1 ubywa — topnieje 

■nie dam rady, papiery mnie zjedzą!
— Ma rację kol. Matysiak — papiery go zjedzą 
robotą się zawali, a reszta aktywu czeka...
Na co czeka zapytacie?
Na grom z jasnego nieba, który ich zbudzi 
i przypomni o obowiązku kolektywnej pracy.

• • *

— Feluś! Co to za drzewo?
Antek: — dąb, sosna, świerk, a może lipa!
— Feluś — Nie — to jest drzewo, z którego 
zostanie zrobiona tablica ogłoszeń!
Feluś. — Jaka tablica!
Antek: — Ano ta, która powinna wisieć 
w biurze głównym...
Widzisz bracie, oni już całe ściany zalepili 
ogłoszeniami i zarządzeniami — 
a tablicy jak nie ma, tak nie ma.

.Gdyby ktoś zapytał, czy na 
kop. „Gen. Zawadzki" istnieje or 
ganizacja ZMP-owska, zagadnię 
ty byłby w nielada kłopocie. Bo 
niby jest — a tak jak by jej nie 
było, koło istnieje, niemniej j ed 
nak brak aktywności w jego pra 
cy. Postarajmy się zanalizować 
przyczyny-takiego stanu rzeczy. 
Trzy miesiące temu drogą awan 
su społecznego został przeniesio­
ny do ZM .ZMP przewodniczący 
zarządu zakładowego kol. Kacz­
marski. Od tegó momentu datuje 
się rozprężenie pracy organiza­
cyjnej.

Dwa posiedzenia zarządu ko­
ła, dwa zebrania ogólne, szkole 
nie nie odbywa się wcale z po- 
wodu nikłej frekwencji, trzy oso- 
b'y na szkoleniu -^- to są kpiny ze 
strony objętych nauczaniem.

Oto bilans z 3-ch miesięcznej 
pracy zarządu koła powierzchni. 
Cóż tu zresztą mówić o zarządzie 
koła powierzchni, skoro zarząd 
zakładowy z kol. Matysiakiem 
na czele śpi. Brak bojowości, prze 
wodniczącego niema, a członko­
wie koła śpią wraz z zarządem. 
Brak przewodniczącego jest istot­
nie poważną luką w zarządzie, 
jeden członek etatowy nie może 
dać sobie rady z organizacją, 
ponieważ jest zatrudniony czę­
sto W Radzie Zakładowej (czy 
słusznie?)., .ZM ZMP, zabierając

przewodniczącego nie pomyślał 
jednocześnie nad, postawieniem 
drugiego, nie. realizując pęzy 
tym wniosków IV plenum KG 
PZPR odnośnie polityki kadro­
wej.

Zarząd winien już dawno wyty 
pować dobrego ŻMP-owca na 
wyż. wym. stanowisko. Czy spo­
śród 118 ZMP-owców nie moż­
na wybrać przewodniczącego? — 
Można, ale zarząd znów nie my­
śli. Nie myśli jeszcze o tym, że 
w konsekwencji takiego bezru­
chu 420 młodz. pozostaje bez kie­
rownika politycznego, który- wi­
nien być postawiony by spełniać 
zadania 'jakie mu powierzyła or­
ganizacja.

Ostatnio toczyła się wielka f 
przełomowa w życiu organi­
zacji kampania wymiany legity­
macji. Wymiana legitymacji mia 
ła za zadanie uaktywnienie mło 
dzieży, zapoznanie młodzieży z 
zaszczytną rolą członka ZMP i 
obowiązków jakie.wynikają z po 
siadania legitymacji członkow­
skiej. Wymiana ta trwa w dal-» 
szym ciągu, a skutków jakie 
miała przynieść — jak nie Wi­
dać, tak nie widać.

Młodzież naszej kopalni chce, 
pracować, ale trzeba — żeby za­
rząd obudził się i pokierował jej 
pracą.

Teodozja Frączak

Kierować na adres:
Kolegium Redakcyjne gazety zakładowej „Słowo Górnika", 
kop. „Gen. Zawadzki", Dąbrowa Górnicza.
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LUTY MARZEC KWIECIEŃ MAJ CZERWIECSTYCZEŃ
1 C Nowy Rok. Mieczysława
2 P Makarego
3 S Daniela Genowefy
4 N Grzegorza, Eugeniusza
5 P Edwarda
6 W Trzech Króli
7 6 Łucjana Juliana
8 C Seweryna
9 P Antoniego, Juliana

18 S Jana, Willielma
11 N Honoraty. Hilarego
12 P Benedykta
13 W Weroniki
14 6 Feliksa. Hilarego•
15 C Pawła
16 P Marcelego, Włodzimierza
17 S Antoniego Jana
18 N Piotra19 P Henryka, Marty
20 W Weroniki
21 6 Agnieszki
22 C Wincentego Anastazego
23 P Rajmunda
24 S Tymoteusza

2
3
5
6
7

25
2627
28
29
30

N 
P W 
S 
C

31.S

Pawła Polikarpa
Jana 
Juliana 
Franciszka 
Martyny 
Piotra

LIPIEC
S 
C 
P 
S

Haliny. Mariana
UrbanaAnatola, Jacka 
Elżbiety. Teodora

S N Antoniego
6 P Lucji. Dominiki
7 W Cyryla 1 Metodego
8 S Elżbiety. Prokopa
9 C Weroniki, Zenona

10 P Anlell. Filipa 
11 s Pelagii Cypriana
IZ N Jana. Gwalberta•
13 P Eugeniusza
14 W Marcelego15 S Henryka Włodzimierza
16 C Marii. Eustachego
17 P Bogdana. Aleksego
18 S Kamila Szymona
19 N Wincentego
20 P Czesława, Hieronima
21 W Wiktora. Praksedy
22 S Swlęto Odrodzenia Polski
23 C ■ Apolinarego
24 p Krystyny25 S Krzysztofa. Jakuba
26
27
28
29
30
31

N 
P W 
S
P

Anny, Grażyny 
Natalil. Julii.Wiktora Inocentego 
Marty. Flory 
Rufina Ludmiły 
Ignacego, Heleny

N 
P 
W 
S 
C 
P 
S

Ignacego
Marti
Błażeja
Andrzeja
Agaty
Doroty
Romualda. Ryszarda

2

I N Jana9 P Cyryla Apolonii
10 W Scholastyki 
tl S Marti. Lucjusza
12 C Modesta, Eulalii
13 P Katarzyny
14 S Walerego

15 N Faustyna
16 P Julianny
17 W Juliana
18 S Symeona. Popielec
19 C Konrada
20 P Leona
21 S Eleonory. Feliksa
22 N Małgorzaty
23 P Damiana. Piotra
24 W Macieja, Modesta
25 S Wiktora. Cezarego
26 C Aleksandra. Nestora
27 P, Gabriela
28 S Teofila

'SIERPIEŃ
1 S Piotra
2 N Alfonsa3 P Szczepana, Nikodema
4 W Dominika
5 S Marii. Stanisława
6 C Jakuba. Sykstusa
7 P Kajetana Konrada
8 S Emiliana
9 N Romana10 P Wawrzyńca. Bogdana

11 W Zuzanny
12 S Klary. Euzebii
13 C Heleny Hipolita
14 P Euzebiusza15 S Wniebowstąpienie NMP.
16 N Joachima. Rocha
i 7 P Jacka18 W Włodzimierza, Heleny
19 S Ludwika Juliusza
20 C Bernarda
21 P Joanny
22 S Cezarego. Hipolita
23 W Filipa24 P Bartłomieja Jerzego
25 W Ludwika. Grzegorza
26 S Marti Konstantego
27 C Józefa
28 P Augustyna
29 S Jana. Sabiny
30 N Róży, Feliksa
31 P Rajmunda

2
3
4
5
6
7

N 
P 
W 
S
P 
S

Antoniego, Albina 
Heleny Lucjana 
Kunegundy
Kazimierza
Wacława, Euzebiusza 
Marcjana, Róży 
Tomasza

29 N Eustachego
30 P Aniell, Jana
31 W Balbiny

8 N Międzynar. Dzień Kobiet
9 P

10 W
11 S
12 C
13 P
14 S

Franciszka, Katarzyny 
Cypriana
Konstantego
Grzegorza
Krystyny. Marka
Matyldy, Leona■

15 N Klemensa
16 P Hilarego Juliana
17 W Gertrudy. Zbigniewa
18 S Edwarda
18 C Józefa
20 P Anatola Eugenii
21 S Benedykta
22 N Katarzyny
23 P Pelagii24 W Gabriela
25 S Ireneusza
26 C Teodora. Tekli
27 P Jana. Ernesta28 S Jana

1 S Teodory, Hugona
2 C Franciszka
3 P Ryszarda
4 S Izydora
5 N Wielkanoc
6 P Wielkanoc
7 W Donata Rufina8 S Dionizego9 C Dobrosławy10 P Michała11 S Leona

12 N Wiktora, Juliusza13 P Hermenegildy14 W Justyna, Waleriana15 S Anastazji16 C Benedykta17 P Roberta18 S Apoloniusza
19 N Jerzego, Leona20 P Agnieszki. Teodora21 W Anzelma, Feliksa22 S Łukasza Leona23 C Jerzego. Wojciecha24 P Grzegorza25 S Marka Szczepana

PAŹDZIERNIK

26 N Marii27 P Teofila28 W Pawła. Walerll29 S Hugona Piotra30 C Katarzyny

1P Swięto Pracy
2 S Zygmunta
3 N Antoniny
4 P Floriana, Moniki
5 W Ireny6 S
7 C
8 P
9S

JanaBenedykta, Augusta 
Stanisława
Dzień Zwycięstwa

10 N Izydora. Antoniego11 P Franciszka.12 W Pankracego13 S Serwacego, Jana14 C Bonifacego15 P Zofii
16S Andrzeja, Jana
17 N Brunona. Werbniki
18 P Feliksa. Aleksandry19 W Piotra
20 S Bernardyna21 C Tymoteusza22 P Julłi, Heleny23 S Michała Dezyderego
24 N Zielone Świątki25 P Grzegorza28 W Dzień Matki
27 S Jana28 C Augusta29 P Magdaleny30 S Feliksa
31 N Anieli. Petronell

LISTOPAD

2
3
4
5
6

P 
W 
S C 
P 
S

Międzyriar. Dzień Dziecka
Marcelina, Erazma
Pauliny KlotyIdy
Boże Ciało
Bonifacego
Norberta. Pauliny

28 N Leona, Ireneusza
29 P Święto Morza
10 W Lucyfty Ernesta

7 N Hieronima, Roberta
8 P Seweryna
9 W Felicjana, Pelagii

10 S Małgorzaty
11 C Barnaby, Feliksa
12 P Onufrego
13 S Antoniego, Lucjana
14 N Bazylego Walerego
15 P Jolanty
16 W Zenona
17 S Adolfa
18 C Marka Elżbiety
19 P Gerwazego Protazego20 6 Florentyny
21 N Alojzego, Marty
22 P Pauliny
23 W Wandy
24 S Jana
25 G Łucji Wilhelma
26 P Jana, Pawła 1
*7 S Władysława

WRZESIEŃ GRUDZIEŃ

2
W 
S 
C 
P 
S5

Idziego Bronisława
Stefana, Juliana
Szymona 
Rozalii. Róży
Wawrzyńca

6 N Zachariasza. Eugeniusza
7 P Reginy. Melchiora
8 W Marii
9 S Piotra, Sergiusza

10 C Mikołaja
11 P Jacka Prota
12 S Marii
13 N Filipa. Eugenii
14 P Bernarda
15 W Nikodema
16 S Kornela
17 C Justyny Franciszka
18 P Ireny. Józefa
19 S Konstancji. Januarego
20 N Eustachego
21 P Mateusza
22 W Tomasza
23 S Tekli24 C Marii. Teodory
25 P Aurelii. Władysława
26 S Judyty Cypriana

Damiana 
Wacława 
Michała 
Hieronima

N
W

1 C Jana, Remigiusza2 P Piotra
3 S Teresy. Gerarda
4 N Franciszka
5 P Placydy
6 W Romana, Brunona
7 8 Krystyny. Marka8 C * Pelagii. Brygidy
9 P Bogdana Ludwika

10 S Franciszka
11 N Brunona. Emila
12 P Dzień Wojska Polskiego
13 W Edwarda. Bogumiła
14 S Ewarysta. Kaliksta
15 C Jadwigi. Teresy
16 P Gerarda
17 S Małgorzaty
18 N Łukasza. Wiktora
19 P Piotra
20 W Ireny Jana
21 S Urszuli. Hilarego
22 C Filipa
23 P Romana. Teodora
24 S Marcina. Rafała

6
4

P 
W 
S 
C 
P 
S

Wszystkich Świętych 
Dz Zaduszny. Bogdana
Huberta Sylwii
Karola Boromeusza 
Elżbiety
LeonardaRoczn Rewolucji Paźdz

2
3

28
29
30

25
26
27
28
29
30
31

N 
P 
W 
S 
C 
P 
S

Kryspina Łucjana. Ewarysta
Sabiny. WincentegoTadeusza 
Narcyza Edmunda. 
Antoniego

Szymona
Alfonsa

vW.TtrifiTil

29 N Saturnina
30 P Andrzeja

8 N Seweryna, Wiktorii
9 P Teodora10 W Międzynar. Dzień Młodz

11 S Marcina 
:2 C Mateusza ‘3 P Stanisława Kostki
14 S Józefa
15 N Alberta Gertrudy
16 P Edmunda17 W Grzegorza, Salomei
'8 5 Romana. Aurelii
;9 C Elżbiety
20 P Feliksa. Walerego
21 S Maril. Alberta
22 N Cecylil. Marka
23 P Klemensa
24 W Jana Flory
25 S Katarzyny
26 C Konrada. Sylwestra
27 P Waleriana
28 S Zdzisława

Natalii Eligiusza 
Pauliny
Franciszlta. Ksawerego
Barbary
Krystyny Sabiny5

W 
S 
C 
P 
S

6 N Mikołaja. Emila
P Marcina

8 W Marii
9 S Leokadii. Walerii10 C Marii Julii

11 P Damazego. Daniela12 S Aleksandra. Konstantego
13 N Lucji14 P Alfreda IzydoraW Celiny Waleriana
16 Albiny. Euzebiusza17 C Floriana
18 P Bogusława
19 S Urbana Dariusza
20 N Teofila. Dominika
21 P Tomasza Jana
22 W Zenona. Honoraty
23 S Wiktorii
24 C Adama 1 Ewy — Wigilia

P Boże Narodzenie
26 S Szczepana

28
29
50

P 
W 
S

Jana
CezaregoTomasza. Dominika 
EugeniuszaSylwestra. Melanii

^


